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Prenumerata w Łodzi: 

~ocznle 6 rb., półrocznie 3 rl>., kwartalnie 1 rlt 
50 kop„ miesięcznie 50 kop. 

%a odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Z prztsyłką poczto~ł: 

Rocznie 7 rb. 20 kop„ półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 

Zagranicą miesięcznie rb. I. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

Wychodzi codziennie po południu, opróc:z niedziel i świąt uroc:zystyc:h. 

wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
ro kop„ rel<lamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
ł5 kop., Ogłoszenia zwyczajne IO kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
J i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnle 

10 wyrazów. 

W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. „ „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop. „ „ Ogłoszenia „Gaz.eta" drukuje tylko w języku polskim, 
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"\Yvszła z druku zajmująca. po
W'jeść Ch. Dick1msa pod tyt. 

„Miłoit i ooiwiuenie" 
Cena 20 kop. 

Nabywać można w Admi
nistracji „Gazety Łódzkiej" 

Przejazd Nr. 1. 

• 

C WOJny. 

'' 

(Relacje bułgarskiego ministra finansów. 
Nadzieje Bułgarji. Adrjanopol-Czatałdża
Konstantynopol. Drugi okres wojny bał
kańskiej. Wspólny cel ~wiązkowców. Alarm 

„Now. Wrem". Widoki przyszłości}. 

.Bułgarski minister finansów To
dorow w rozmowie z współpraco
wnikiem „ Temps'a" wypowiedział się 
o wznowieniu akcji wojennej w spo
sób następujący: 

- Zerwanie rokowań pokojo
wych oraz wszelkie możliwe skutki, 
jakie ono może pociągnąć za sobą 
nio należy przypisywać zacietrze
wieniu związkowców bałkańskich. 
Wz11owienio akcji. wojennej jest tyl
ko konsekwencją spisku na rzecz 

KONCE T dobrze 
zgranego trio e~ go~z. 1 wierz. 

BUFET obficie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek. PI WO browaru 
„ Waldechleschea", i pibeńskie. W1 lYK ARIY~ [l 

Puy lokalu iała bil •. wa i Pi~[ gabinetó\Y. ~ ~e~~~~ięd~ i~itt !f;ccze~;e~~ 

wojny, jakie miał miejsce w Kon- czyż my-bułgarzy robiliśmy kiedy
sfantynopolu. Spisku tego w żadnym koiwiek turkom wyrzuty z powodu 
jednak wypadku nie należy nazywać nie:diczonej ilości ich meczetów, 
przewrotem państwowym. znajdujących się u nas w Bułgarji? 

Skierujemy j~knajprędzej wszy- Czyż Jerozolima nie jest w ich po
stkie nasze siły militarne na Adrja- siadaniu? Obawy Turcji co do losu 
nopol, który ataku naszego z pe- ad~janopolskich wyznawców Maho
wnością nie wytrzyma. Co się zaś m0ta są zupełnie niosłu~zne. Zapo
tyczy po;r,ycji czataldżyńskicb, to pominają oni, źe w Bułgarji oprócz 
poważne kroki wojenne zostaną, roz- togo mieszka około pół mi1jona ma
poczęte dopiero wówczas, kiedy hometan; w naszem „zebraniu naro
kwestja adrjanopolslrn zostanie po- dowem" liczba ich dosięga ośmiu, 
myślnie załatwiona. jako delegatów. 

Fortyfikacjo nasze na wyżej Powtarzam jednak, że sprawa 
wspomnianych J.iozycjach mocno są Adrjanopola wkrótce zostanie roz
i turcy nic ośmielą się wyjść po za patrywana w formie zgoła odmien
linję swych pozycji obronnych. ne j; zobaczymy wtedy, czy turcy 

Po zaj~ciu Adr janopola wyśle- zdołają utrzymać w swych ręka ch 
my w celu zdobycia Czn.taldży miasto, położone w odległości 200 
wszystkie nasze siły zbrojne, nastę- wiorst od krańcowej linji ich korpu
pn i(>. pójdziemy bezpośrednio w kie- sów wojennych. 
runku Konstantynopola. Wylą.dowa- Nie bez pewnego zaniepokoje
nie turków na półwysep Gallipoli nia należy przeto stwierdzić , iż zg.o
wcale nas nie prze~trn sza. Flota gro.- dnie z · oświa'c:lczen i em przedsta wicio
cka wyświadczy nam niewą tpliwie li władz związku balkańskiego drn gi 
w danym wypadku przysługi tej wa- okres woj ny zapowind:i. się niemniej 
gi strategicznej, której dowody zło- dramatycznie i sensacyjnie, niż pier-
tyła nam podczas wojny. wszy. 

Pretensje .,,dyplomacji" tureckiej, O p"racje wojenno zat nc?ają co-
tyczące Adrjnnopola, pozbawione są raz sze l' c;:rn koło Bom bur low nic 
wszelkich podstaw racjonalnych. Tur- Adrinnopola 1 sztu rmy na :tgo 
cy utrzymują, że Adrjanopol-mia- . twierdze pr zez wojska - bnłgars ko
sto dla nich święte. Niezupełnie to serbskie stanowią tylko część dzia
słuszno. Jeśli nawet znnjdują się w łań wojsk J:wiązkowych. 
Adrjanopolu świ'ltynie tureckie, to Na linji czataldżyilskiej działa z 

COD 

obu strnn przygotowują foren do 
akcji piechoty. Część wojsk bułgar
skich operuje wspólnie z wojskiem 
greckiern dla przedarcia się ·w pół
wysep Oa.llipoli. Coraz jaśniejsz2rn 
się staje, że państwa bałkańskie ma
ją już ty1ko jeclen cel na oku: po
dyktowanie warunków pokoju w 
Konstantynopolu. 

Jeżeli to przypuszczenie okaże 
się prawdziwe, nastanie chwila gro
źnego przesilenia dla całej Europy. 

Niewątpliwie alarm, z jakim 
,.Now. Wrem." zapowiada wojnę 
europe j ską, jako nieuniknioną, nale
ży przyjmować bardzo krytycznie; 
r~ czBj wolno przypuścić, że wszystko 
skoi1czy się na pokojo wych prZl't ar
gach, którym jednak z natury rze
czy tow,1rzyszyć będzie nastrój sil
nych, naturalnych, czy sztucznych 
zanie r-:ilwjeń. 

Chaos, który opnnował ohocną 
sytuacje dypl omfl tycz m1 , niewą tpli
wi e pot rwa j eszcze przci; czas pe
wien. Rozwiany zostać może, w kie
runku pomyślnym lub n iepomyślnym, 
z dwóch stron. Uczyni to albo re
zu ltnt misji ks. H ohenlohcgo, jeśli 
pl 7 t.\ wny rezul tat będ 7. ie wogóla 
o:;i:ignię ty , albo stanowc zy zwrot w 
a kc 1 i \\oj en noj ?-j cdnoczonych armji 
bał kań':il'i ch. Prędzej nastąpi to z tej 
osta tniej strony. 

-o-
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I · c· Szósty list pisarza pofskie
go do polskiego ulieszcza

nina. 
Wpierw nim od\\iedzimy ową świąty

nię Koreań3ką Puó.mio i posłuchamy, co 
się na zg10madz1:niu o"·em gadato i dzia
ło, chcialb_ym, S zanowny Panie, słów jesz· 
cze parę bezptśrednio listowi Twojemu 
poświęcić. 

Otó.ż w tern piśmie Twojem ostatniem 
zofrapowało mnie \li ielce owo, widocznie 
impulsywne. samorzutne dążenie Twoje do 
s;iruwadzenia dyskusji na teren stosunków 
polsko-żydowski eh. 

Na akończenie, dla rozwese ema 1~ 
mój Panie drogi bajeczka wielkiego pisa
rza, Norwida Cyprjana: "Najlepsza rzeczł 
być w zgodzie, bez twierdzeń, bez iiprze· 
czki. Po có3 bo gwar ustawny dla kropki, 
lub linji? 1 urabianie ciągłe publicznej O• 
pinji? ł.)iennik dziurawy mówił tak do Tor• 
by- -sieczki. Tymczasem osły najmniej ni~ 
myśląc o szkodzie, Siano i sieczkę w Cl· 
chej pożywały zgodzre. A st!)<l zdaje się, 
prawda. ta być oczywistą, Ze i człowiek 
zyskałby .•. będąc legitymistą. 

Jan Bełcikowski. 

należy: s.podziewa~ się, ze rosyjskie 
minis-terjum apraw zagrani.eznych'pr.zed· 
sięweźmie wszelkie środki, aby wo
bec nowyeh wyda-rzeń być w pełnem 
uzbrojeniu•. 

-o-

Zgierz dla robotnikow 
pozbawionych pracy. 

-o-

A ja·m tego tak unikał, a jam tego tak 
się lękał, jak imć pan Nowaczyński p~wro
tu do 10mantyzmu, do sentymBntal!zmu, 
wogóle do tego rzeczy stanu, w którsm nie 
rozum, nle uczucie rej i rządy ·wiodą. 

O ile bowiem zauważyć i ustalić rno· 
glem nie tyle upadek niepodległości kirem 
czarnym ~acmił duszę polslq:. orłlz serce 
pe lslde, nie tyle brak pojęcia o p&ństwie, 
jak twiel'i.lzą obecnie zwolennicy polityki 
niepodległościowej z p. Brzozą w Galicji 
na czele, ile właśnie zagubi1 i zagubia 
Polskę, brak rozumów państwowych, brak 
jedno;otek -0 ułładzie umyslów zdolnych do 
cnlośd objęcia i uj~cia, brak jednostek o 
orzach mędrca. zdolnego wznieść się na 
st:i no1dsko przedmiotowe, po za uczuciem 
dohr~ m i złem stojące, na stanowiśko po· 
tężn<', ale beznamiętne. 

Napróżno ręligje Wschodu i Zachodu, 
n!lpróino mędrce i .proroki ziem~ i czasów 
różnych do tych stanów wyższych uducho
wienia nas nawołują, my, jako romantycy 
nieuleczalni, raczej degentraci romantyczni, . 
uezuciu przedewszystkiein władzę i rządy 
uad rnhf! powierzamy. 

Boć przec:e w interesie narod'lwym 
. nie leży zgoh owo wojowanie polaków .z 

polakami, które doprowadzić może i ""prost 
wiedzie już najwyraźniej, do niesłychl'\ne
go w dziejach naszych skandalu. Oto b-0-
wiem maluczko, a zarumienią się mury 
Warszawy na wjdok polaków bijących si'= 
i skaczących sobie do oczu z powodu zy· 
dów. · 

Na szczęście mamy jeszcze ludzi nor
malnych. Zai-t·?.yj Panie, do numeru 6 Ty
godnika Polskiego, a w artykule wstępnym 
tegoż, odcz.J ta~z słowa, które ci moje wy
rażenia i poglądy może przyromną i roz• 
jaś nią. 

Pisze tam, mianowicie, aut-Or rzecz ta
ką: "Nie dokumenty papierowe, lee.z ota
czające nas życie dowodzi w całej pełni. 
iż koła „przodujące" w społeczeństwie, t. j. 
inteligencja wiejska i miejska, ziem!aństwo 
i mieszczaństwo, plut-okracja i ary$tokracja, 
straciły w znacznym stopniu zdolnośe 
głębszego ujmowania zagadnień polityki 
narodowej, organizowania bytu po-iityezne· 
go na metę dalszą,'wymagającą i większych 
wysiłków, i większej ofiarności, i większej 
mocy". 

-o-

z rosyjskich. 
. 

pism 
Alarmy ,iNow. Wremieni" z powodu 

wznowienia wojny. 

Organ p. Suworina ~aznacza, że obecny 
trzeci akt wielkiego dramatu bałkańskiego 
zaczyna się w warunkach bardzo niebez
piecznych i skomplikowanych. Gdy wojna 
bałkańska rozpoczyna tri si~. dyplomncja euro
pejska poprzestała jedynie na potworzeniu 
komunałów o status quo. Obecwie zaś 
istnieje już cały s.t:er~ g kwestji: i>lb~.ńsl<a, 
salonicka, egejska, silistryjska, skutaryjska 
itd. A prócz nieb, istnieje jeszcte bodaj 
że najważniejsza kwestja małoazj~Jycka. 
T11 właśnie kwestja, zdaniem organu p. Su
worin::i, jest najgroźniejsza, bowiem wokół 
niej skomplikowały się interesy wielkich 
mocarstw· Francja poczyniła zastrzeżeni1l, 
co do Syrji, zaś Niemcy wyraźnie oświad
czyły, że w Anatolji tylko oni mają swe 
interesy. Po tych uwagach wstępnych, 
·nNowoje WTemia" pisze: 

,Gdzie się kończy Anatolja, a 
zaczyna Armenia,- tego nikt dokład
nie nie wie. A tymczasem Rosja nie· 
wątpliwie ·ma istotne interesy właśnie 
w miejacowościach, zamieszkałych 
przez orrujan. Interesy te nie majlł 
charakteru terytorjałnego, loez mo
carstwo cbrzeicjańskie, posiadaj~e 
wśród podlL:Lnnych awych znaczn~ 
liczbę osób wyznania ormiuno-grego
rjańskiego - ma się rozamie-ć - nie 
może pozwolić, aby Turcy względem 
ormian nadal stosowali tf} polityk~, 
jaką dotychczas popłerałi'". 
Przytoc,zywszy następnie cały szereg 

przykłndów, świadczących o nadużyciach, 
popełnionych przez turków w stosunku do 
ormian, .Now. \Vremia" mówi wreszcie: 

.Problemat ormiański •zawiera 
w sobie olbrzy mie trudności. W każ· 
dej chwili bez~cei1stwa kurdów mogą 
dojść do takich rozmiarów, że Rosja, 
n ole n Iii vo 1 ens, będzie musiała in· 
terwenjować. A tymn:asBm w dzieu
nilrnch ukazała się pogło&\.;ti, ie Niemcy 
taką interwencję będą uważały nawet 
za casus belli. 

„Wojna hałknńska została więc 
wznowiilua w warunkach dale1;:o groź· 
niejszycb, njż te, j:łkie i~tDiały vrzed 
czterema mie&i.ącami. Dlatego też 

(c) Jak we wszystkich ogniskach prze· 
roy!Słowyeb, tak i w Zgierim, a powoda '6!\· 

stoju w przemyśle, który zmusza fabrykMtów 
do ogra.niczeui1:1. produkcji, setki robotai.l:ów 
pozostało śród zimy bez pracy, a tem satn•Hn 
i bez chleba. 

Aby podać dłoń pomocną tym nieszczę
śliwym, grono osób z ks. Stefańskim, probo
szczem miejscoV11ym i pastorem p. Serini na 
czele, zainicjowało akcję ratunkową. 

Zakres tej akcji był przedmi<>tem obrad 
na zebraniu osób zaproszonych, bez różnicy 
wyznania, które odbyło sil) wczoraj wieczorem 
w gmachu zgierskiej 11zkoły h~rndlowej µod 
przewodnictwem d-ra He11snera. Na zebraniu 
tern pastor Serini wykazał na. postawie ze
branych przez się danych, i2 obecnie w Zgie
rzu zn11jdnje ;ię bez pracy 400 robotni'ków. 
Aby tę rzeszę uchronić od śmierci gł<>dowej, 
potrzeba na to około 750 rb. tygodniowo. 
Skąd wziąć tak znacrnych funduszów w nie
wielkim i w niezbyt bor.;-atym mieście - nad 
tą, kwestją głównie dellatowano. 

Po kilkakrotnycli pnemówieniach kl. 
Stefańskiego i pastQra Serini.e-go, którzy, okre• 
ś1ając położenie bied11yeh HJbotn ików po,;ba· 
wiouych chleba, zachęooli gorąco obecuyd1 do 
ofiuności na rzecz tych nie1!lr1-e:.17śliwych, fil• 

padła uchwała, w myśl kł•rt-j fabrylulnci zo· 
bowiązali sil) płacić na cel p~wyższy 2 proc. 
od sum wypłacanych rol:J<Gtnil'rnm l wszyst
kim pracowRikom fabrycznym. Takiź pro
cent zadeklarowali się płacić od pobieranych 
pensji oficjaliści i ur~dnicy fabryezi.i 01 

właśoiciele domów (od docboflu brutto). Robo· 
tnicy przyrzekli płació składk~ w ato&unku 1 
proc. od zarobku. 

Wyrażono też nadzieję, że i qrom d~e· 
nia cechowe, reprezentowane na ~ebrani11 
przez kBku człeuków, również 11ie omi~szka· 
jll zło:'Jyó 11a cel powyższy pewu kwoty. 

· Nadto pastol' &lrini zwr4eił llit do obe
cnego na zebraniu prezydenta miasta, pana 
Bortnowskiego, z proŚb!\ o wyznaczenie za• 
pomogi dla.. roootników pozbawionych pracy 
z k1tsy miejskiej, na co p. prezydent od po
wiedział, iż uczyni wszystko, co będzie w je
go mocy, aby prośbie tej uezymć zadość. 
Kwestja w jaki sposób inkasować zadeklaro
wane składki, pozostawiono do rozstrzygni~· 
cia komitetowi wskonawczemu. 

Dla uł!ltwi@uia d11ialalMści komitetu, 
miasto będzie po!izi1tlone na 12 dzieJJ:)io. Na 
czele każdej dzielnicy stanie jeden pod komi
tetowy, bżdy zaś taki naczelnik .l'lielnicy 
b~dzie miał do ~10cy 10 rfl'bo-tników, kto
rzy, jako oajdok1-d11h:j wtaj~m11i\izeni w po· 

. - M p 5&f!A= #@& &9 4 >wJJEiE"' . 

Z polskiego 
ruchu robotniczego 

IV. 
Drugi okres rozwoju polskiego ruchu robot

niczego. Ekonomiczne podło~e ruchu. 

Wspominaliśmy już w poprzednich felje
tonach, że 'ruch robotniczy jest wytworem 
'Współczesnego ustroju spGłecznego i, że jego 
rozwój jest ściśle zwiqzany i uzależniony od 
ekonomicznego rozwoju tegoż ustroju spl>łeez
nego. 

Mając to na uwadze, kierownicy ruchu 
robotniczego powinni dokładać wszelkich sta
rań, by ujmować ten ruch w łakie formy 
i skierowywać go na takie drogi, które by 
nie przeciwdziałały temu ro~wojowi ekono
miczllemu, lecz potęgowały jego rozwój. 

Ruch robotniczy, wychodząc z założenia 
materjalistycinego pojmowania dziej6w, powi
nien awoje minimalne cele i df\źenia ujmowaó 
w forme zwi1\złą., treśeiwq i naukową, - a 
nie bawić sił} w abstrakcje metafi!'lycznych 
przesłanek: bo określanie tych celów i dróg 
nie jest dowolne - od naszego widzimisię,
lecz uzależnione od rzeczywistości realnych 
11a15z.ych tosunków społecznych. 

Tendencje historyczne rozwoju społeci
ne~o powinny być zawsze punktem wyjścia 
m:;isowej akcji rut-hu robotniczego. Przyczem 
jednak zaznnczyó trzeba, że jeżeli ta akcja 
ma być i1tteu~ywną i mrnechstronną, to nie 
może poprzest t1 ć Ila uświndomieniu sobie kie
ran ku ewolucji społP.cznej, który tylko w O• 

gólnych znrytrnch byw:i naukowo clowiedzio'\ly 
i uzasadniony. 

Mebda naukc-.rngo p'°jmowa.nin ruchu 

-- -
:rohotniczego, oparta na tende»cjfłt:b rozwojo- uikiem ubjektywnego procesu rozwojowego, 
11·ych ma to do sh~bie, że nie określa szcze- jest jednak niezbędną w przyczynowym łań· 
gółowo, jaką drogą to lub owo d~nie ma euchn zjRwisk, ponieważ daje nam możność: 
by~ urzel!zywistnione. Ponieważ już z góry 11orjentow11.11ia się w izawiłych sytuaejach1 wy· 
ptmktem wyjśda. przy stawianiu zadań klaso- korzsstania wszystkich możliwyeh środków 
wych dla proletlłrjatu jest tu uświadomienie i wreszcie skrócenia dziel!};cej przestrzeni cza
sobie tych istniejących t~ndencji rozwoju hi- su od tego celu, do którego ous pcha ko· 
Bto-rycznego, W najogólniejszej formie jest nieczność liistoryczua. 
to zawsze walka .klas. która w tej lub owej Marks postawil dążenie, oparte na objek· 
postaci p<llłługnje się rozwojem społecznym, tywnyrn rozwoju społeczeństwa burżuazyjnego 
aby na jego orawdzie dotr>1eć do c1<łu... na k:onieezno.ści ltistm:ycznej, msjąeej swe 

Tak rozumuje ortodoksyjny marksism i źródła w rozwoju gospodarczym i, od tej to 
na podstawie tych :rozumowań wysnuwa o· chwili ruch robotniczy stał się tożsamością 
gólną teorję rozwojow& tendeucji społecznych, i zarnzem siłą historyczną, świadomi\ S\Tych 
lecz bynajmniej nie twierdzi jeszeiie, że między celów i postępuj\cą naprzód z fatalizmem praw 
dążeniem, a akcji\ prowadzącą do celu - przyrody. A przykładem powyższego j0fjt 
istnieje najzupełniejsza jtJdnoliiość, - ponie· stały wzrost ruchu robotl:licze~. 
waż takie twierdzenie, byłoby nei:owaniem Marks przedstawiając tę teorję, przeciw 
Bamej istoty rzeczy, któr!\ mo2na określić tyl· starym, utopijnym teorjom, - bynajmniej nie 
ko przez pojęcie działa1nośei ludzkiej w pe· myślał ukuwać z niej jakiegoś szematyczuego 
wnych formach i w pewnych granicach, Bo prawowzoru i, ażeby rozwiać to złudzenie pod· 
gdyby treść samej istoty rzeczy dała sil) kreślił z całym naciskiem, że ludzie Bił jedno
.eamkuąć w jakiernś pojęciu, to nie byłoby cze.śnie autorami i aktorami iWojego dra• 
wówczas twór ezości, lecz tylko wykony- matu. 
wanie wzoru, lub odbick!m jakiejś platońskiej Jest to najgłębsza myśl fifozofji hiRtorji 
idei. . Marksa i w niej j€st kwitesen-0ja jego histo-

Powiedzieć, że rozw6j ludzkośoi i fatali• rycznego światopoglądu. 
a.tyczna konieczność t@go l'OliWojn BI\ jedynił A gt;ujainy teolog - Jan Baptystll Vfoo, 
miar!} wartości, albowiem pdlajt1i one ludz· powiedział: ,Opatrzność rzą-Ozi lu-Ozkością nie 
kość, z cał& fatalist.yem& ~ do celu, nie poprzez myśl jej, lecz poprzez potrzeby. 
wystarcza, bo ta.kie materialistyczne poimo- Życie ludzkości, a nie myśl jej jest odbiciem 
wanie dziejów byłoby alehemi4, kamieniem myśli świata". Inuemi słowy: nie myśl na• 
filozoficznym, zwalniającym ludzk<>śó od pra- sza, choćby najs-zczytniejsza - jest spraw
cy! Pueciwnie mBterj.aUzm ekonomiczny nie dzlanem, 18('z wynikająca z potrzeb treść ży
uwalnia. od pracy, nie odgranicza si~ od in- cis zwi11izaua w łańcuch zjawisk konieoznoici 
nych zjaw-isk społecwo-po!itycznych, lecz jak historycznej. 
najściślej wiąże si~ z niemi i poteguje tiJ Jeżeli teraz, z jednej strony weźmiemy 
pracę. pod uwagi) wezystko wyiflj przytoozone, a 

Powtarzam, nie do!ló jost wiedzieć, !e z drugiej pierwszy okres ~ut%go ruchu ro• 
taudencje rozwoju histoiycznflgo pchają nas w botniczego, to zobaczymy, że olbrzymia więk· 
pewuym k~,q·unku, ale tr~b-a sobie uświado· szość kierowników ruchn1 nie starała się 
mić1 że akcja politycznego iycb, będf\o wy• wniknl\Ć w te kardynalne pnwdy, lecz opie· 

łołenfa towarzyszów, najłatwiej i>t)d!ł mogli 
w9b:zywuó potrzebujących pomocy. Ogółem 
OIJTinych br;dzie w komitecie i w dz.ielaicaell 
tlt.oło 150 osób. 

Zapomogi będf!l wypłacane wszystkim ro
ooillikom pozbawionym prncy bez względu na 
narodowość i wyzuauie, w aptekach i skła· 
daeh apttx!znych za okazaniem świadectW3 
kwalifikacyjnego, wydawanego przez kom:tet . 

r.rak się przedstawia w ogólnych zary
rach plan działaluości zawiązanego komiteta 
niesiiluin pomocy pozbawiouym pracy robotni• 
kom zgierakim. 

W ~kład tego komitetu weszli pp.: J. 
Borst, ks. Stetański, pastor Serini, S. Hor· 
dliczka, dr. F. Hessner, S. Dł11goszewski, S. 
Pogorzt)lski, J. Hofman, J. Kruschr, S. Ryug, 
M. Ejgier, A. Ernst i I<'. Swatek. 

W celu szybszego uzyshnia zatwierdze
nia tego komitetu. dziś wyjechał do Piot1·kc· 
wa do gubernatora, pastor Serini. Po uzy
skaniu aprabaty władz, komitet rozpocznie 
swoją działalność niezwłocznie. 

Czas :ątnienia komitetu określono na 10 
tygodni, gdyż pe upływie tego czasu otworzą 
się roboty w polu, a więc bezrobotu~ robo
tnicy hędą już mogli zdobywać sobie śro-dki 
egzystencji sami i walczyć o byt bez po
mocy, 

Tlik organizatorowie wczorajszego zebra
nia, jak i uowoobrauy komitet, wyrażają na
dzieję, że wszyscy mieszkańcy Zgierza, bez 
rótuiey wyznania i narodowości p-0siiieSZ!\ 
chętnie z ofiarami na rzecz tych, którzy prze
oiej poświ~cali swoje siły dla rozwoju i prze
mysłu kraj.owego, przyczyniali l!rię tern samem 
dla dobra miasta, n. dziś wraz z dziećmi po-
1bawie11i aą chleba. _ 

-o-

Z za kordonu. 
S awa •niwersytetu lwowskiego, 

olne ąromadzeuie członków polskłego 
Towanyatwa niuodowego w Husiatynie, odby
te dnia 28 z. m. w sali „Sokoła" pod pnie-

ieł'lfem poda sejmowego Kazimi&ru Ho· 
rodyskiego, prel!f'ila 'fownrzyt;twa, u&lw!!liło 
jednomyślnie w sprawie uniwersytetu l~ow
akiego nil t~pujł\Ce rezolucje: 

.I. Walne zgromadzenie polskie
go Towuzystw a narodowego w Husia
tynie pretestnje jaknsjenergic:zniej prze• 
ciw utworzeniu uniwersytetu rl.\aidega 
drogą administracyjn& i uznaje 1"\ nie· 
dopu&zczalue z punktu widzania podeta• 
wo.vyc;ih interesów polskich, aby uni· 
wer:ytet rnski mógł 1:1tanąć we Lwowie; 
stwierdza, że w Jl't:eawhidczeniu eałego 
poliki go społeczeuiltwa niepowetowaną 
byłoby dla naszego narodu krzywdlli oręc 
dzie ce11arskie bez jasnego i wyruoogo 
stwierdza ił\, że un"'7ersytet lwowsłi jest 
dziś sttmowczo polski i bt'1l g~sow-czych 
gwarancji, że priyszły uniwersytet ruski 
nie 11tanie W'8 Lwowie. 

,II. W.-,,ywa prezydjum Kała poi· 
skiego, by w ~prawie uniwe.nytetu 
lwawiki~ .zactosowało si~ &o.ił.le do 
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rała go, ll'ieraz na fanastyeznych ueM.eiacb 
myśii. 

Dlatego to-ruch robotniezy' lJHlolilłł sil) 
wylewać llOS!l Bawi em tego myślełli&, roz
pryskać się w różnorodnych kierunkMłl: il'lą
dząe po mano eh - tracić dużo ime1gji i 
1tił i szukać sobie, wyznaczonego prHZ łUl!to· 
rjQ-łOŻY'OkS.. 

Mówiliśmy, w poprzednim felj&łenie, o 
legalnym ma.rksłimie, a peuieważ on l.)jz bar· 
dzo kor'Zystnym, przy wyszukiwaniu a~wych 
dróg dla rucllu robotniezego i pchnflł g-0 llA 

na11kowa·raejonalne tory, wi~c zatrzyllllWly sit 
na nim nieco dłu~ej. 

Rozwój przem7słu jes' ś-0ł'Śle .zw~any 1 

warunkami prawno-polityci,nemi, ze lłt•»łlm 
miast, :;to§iunkiem mieszkańców i innemi 
kwestjami społecznemi, ktere dod&tnio lub 
uj~mnie, wpływajl\ na dal~zy jego t02w6j 
i na nowe kształtowanie siEJ 1tt0tiuak&w SIJO· 

łecznych. 
W Polsce, kiedy po roku 1863 DMtąpił 

ogólny kryzys polskiej myśli polity~:ej, spo· 
łeezeńaiwo pul11kie zenrało ze stare.mi trndy· 
cjami i z:.ibrało się do budowuuia społeczeń
stwa 9 -0d podstaw''..! opartego n& programie 
.pracy organiczaet. · 

Na czem pol~ła „praea organiczna" wie
my dobrze, więc mówjć o niej nie będ:.iiemy, 
natomiast zaznaczymy, że tW tym ciaaie roz
wija się w Polsce p•·zemysł, wysuwa ua po· 
n:ą,d€k dzienny różne kwek'tje społeczne, a 
między innemi i kwestj~ robotniczą, które 
musiały byó omawiane na łumacb pol.;:kił!j 
pllaSy. 

„Głos", lrtóry ukazał się w Worszttwia 
1 paźdzłernilrn. lt\815 roku rozpoczął euergicz
ll!\ kutnpanję pn'OOiwko progrnmo wi „ pl'8Cy 
or,gan.icznej • wykazywał istnienie autago»iz· 
mów klasowych i niernażłiwość jed ;H\kow~go 
~eratlia. interesów wszl·sU.ich warstw 'BJlO· 
łeca.n,ytĄ, 
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„ . uchwały Koła sejmowego 1 duia . 22-go 
maja HH2 roku i uiyłe ws1:elki1!h epo· 
sobów, aby polskość uniwersytetu lwo
wskiego i nietykalDość jego sbiorów 
bezwarunkowo i niedwuzaa-e11nie za-bez· 
pieczońo". 

Rczolueje te .przesłano członkom Koła 
polskiego, pot1łowi ziemi hnsiatyńskiej Janowi 
Godekowi, tudzież posłom dr. Kozłowskiemu 
i Zamorskiemu. Ponadto br. Skarbi.owi i dr. 
Kollłowskiemu wyrażono podziękownnie za 
mężni\ obro110 polskiego charakteru lwowskie· 
go uui,wersytetu. 

Konku•a naukowy. 
Towarzystwo pop-ieł'ania nau~i pol&kiej 

we Lwowłe z okazji dziesiątej rocznicy 
swego załc>żeaia, a ku uczczeRiu jubilenszu 
funda~ji nniwersytatu lwowskiego przeA 
króla Jana Kazimrerza, rozpi~uje nntępu· 
ilłey konkut'il n"U<kowy: .Zbadać i rozważsć 
w dowolnie obraliem terotcrjurn i @kresie 
czasu, z doby iataienia Rzeczyf'lt>Sf'&litej 
polslriej, jakikolwiek problemat stosunków 
pcil&.kct-rus ki cl.i ". 

O nagrodę ubiegać ei'I mogl\ pł'itce 
żródłowe, ściśle naukowe, płsane w illZY· 
ku polskim, obj~teiei 15 -25 ark.uuy dm· 
ku, przedte-m a.ni w całości, ani w wycin· 
kach druidem nieogłoszone. 

Nagroda wynałi 1000 koron, po której 
w_ypłaceflliu prawo własnośei nagrodzonej 
}'fl\Cf pruchodzi aa to~urzydw~; prnca ta 
ogł~s!Qna b~dzre w jego pułtlika.tjach bez 
·dalazęge honorowa.nłl' autora. Rękoptsy z 
dołj\cteaiem znmkniętrtj koperty, za\Tiera
jącej nazwisko i adre.a auMłra, nad1yłać 
nalezy do 1 ltpca HH.5 r. do 1t1krełarjatu
Towaniy1twa (Lwów, archiwum Bern.ar· 
drńskie). 

Oceną nadewny-0:h. }}rai( 1:11jmie e-ię B!\d 
konkm'ftowy, :iłołiony 1 edttDkc>w wydt.iału, 
profel!orow Wł. Abrgbama, O. Balzera, 
Prz Dąbkowskiego, L. Fin.Ida, W. H:ihna i 
A. Małeokiago; aąclowi służy w :-azie po· 
trzeuy prawo koopt-Owania. innych członków 
z peaa grona wydziału. 

Katastrofa l:ullłewl.ana. 
We Lwowie zd~rzył11 ait katastrofa bn· 

dowlaua w ta.kich itamv<'h nie1n11! okolicznoś· 
ciach jak ustatnill ktlt~strofa w Warszawie, 
pny ul. Koatykowej. 

Około godz. 2-ej w nol'.y, z wtorku na 
4radQ, rozległ siQ 1tranliwy ło1kot w ulicy 
Żółkiewskiej. Zbod:reni ze snu mieukańcy 
pośpiesz;rli na miejsce, skąd wydoby
wały silj kłęby pyłu i sł,yebaó było jQki 
ludzkie. 

Koło olbrzymiej, Mwo budowanej kamie· 
nicy trzypiętrowej, eta.ł mały domek, wła· 
'lnośó niejakiego Woj\alewicza. Z pl)wcdu od
wilży i ciągłych amian atmo!ó:ferycznych ror.
luiuiła aię przylegaj.l\QA 1o domu Wojtalowi· 
eza ściana nowej kamienicy aż pod sam szczyt 
dachu i r111tęła, spadając z wyaokości trzecie· 
go piętra, zawaliła daeh oraz sufit sąsit>duie
·go dornu i zMypała gruzami izbę, w której 
cała rodsina. ne~arzy Bodaków, złożona. z sie· 
dmiu osó.b, spała. polaltem na. ziemi. 

Słowem, był pierws-zem pismem, któ
re utwarcie i śmiało broniło robotników i 
skupiało około siebie najruchliwsze żywioły 
literackie-a mttdzy któr•mi był i L. Krzy
wicki. 

W roku 1889 ukaznje sio .Prawda" i 
· staje na gruncie marksizmu. Rozpoczyna się 
między nlfł, a „Głosem• zacięta polemika, 
która pobudza robotnteze mózgi, daje im rno· 
żność wyrobienia pewnego światopogl!łdn i 
wreszcie popularyzuje ruch robotniczy. 

„ Głos", pożegnawszy siQ z marksizmem, 
Btanął na gruncie drobnomieszczańsko-chło
pomańskim i bronił poglądu rosyjskich „na• 
rodaików", którzy utohamiali proletarjusza 
fabrycznego z małorolnym posiadaczem i opie· 
rali swoją teorję na „obszczyźnie". · 

Zalecał parcelację i widział w niej wa!
ny czynnik demokratyzacji społeczuei. Starał 
się dowieść, że włościanie-posiadacze nie Sfł 
żywicłem reakcyjnym w perównaniu z prole
łarjatem i identyfikowałl ich interesy. 

Barddej jeszcze charakterystyczni\ jest 
ta okoliczność, że brou i ł on naówczas tych 
mniej więcej zasad, co obecnie Bernstein, do· 
wodząc, że koncentrncia kapitałów nie idzie 
w takiem tempie, jak dowodzi\ marbiści, leci 
Bkllpia się w małych ka.pitalikach w towa· 
r1ystwsch nkcyjnych; przyczero zwalczał ma· 
hlrj~listyczne pojmowanie dsiejów, a na· 
tom1aat stawiał Jakiś czynnik psychologi
czny. 

.Prawda" natomiast zwalczała powyż1111e 
pogł~y i dowodziła, że drobna własność 
ziemska jest p<tdstaw„ ływiołó.w reakcyjnych 
i dlłŻJ do upadku. 

Widzimy wito, że w kddym-bqdli razi~, 
pol&miki ir powodu powyż11zyob kwastji, 

· trwające lai~· kilka - llldziałały dla ruchu 
robotniczego bardzo duło, poniewnł dały mo· 

.~śó robotnikom zorjentowania ait w sytua
cji i pchniQoia go lłA nowe, czysto rohotai· 
ese tor1. (d. o. n.) J. S.„ Ku/,aw-ski. 

.OAZETA t.ODZKA•-7 lutego 1913 r. 

Prsy pomocy . wezwanych żołuier~y i 
straty połarnej wydobyto najpierw z pod gru
zów sł'araliżowanego ojca Jana Bodaka, tak 
ciężko pokaleczonego, że stao jego jest bes
nadziejny. 

Naatouie wyratowano żonę jego, Ma· 
rję, oraz dwie córki, dwóch 1ynów i wycho· 
wani cę. 

Wrzyacy 111 ranni ciożko, wszelako nie 
'mierielnie. 

-o-

· Z Litwy i Rusi. 
O uniwersytet wileński. 

Na. skutek uchwały Rady miejskiej z dn. 
ó (Hl) grudnia rok11 ubiegłego zarząd miejski 
sa pofrednfotwem gubernatora wszcz!\ł przed 
ministrem spraw wewnętrznych iltarania o 
zezwolenie na wysłanie do Najjaśniejszego 
Pana delegacji, która ma prosić o pozwolenie 
na otwarcie w Wilnio uniwersytetu dla u
wiecznienia jubileuszu Domu Romanowów. 

Zatarg adwokatury z sądem 
okręgowym. 

Jak już donoailiśmy, na sohetaiem og61-
nem zabraniu cdonków kijowskiego sądu O• 

kręgowego, rozpatrywau sprawy dyscyplinar
ne adw. przys. Grygorowicza-Barskiego i Bo· 
chana, przyezem poatauewiono udzielić im 
nagany. 

W obu pomienionych sorawar.11 sąd okrę· 
gowy nie zasięgnął uprzednio upinji komitetu 
konsol ta ej i ad wo katów przysięgłych. 

Wołme tego, iii na mocy specjalnego re· 
gulamillu kijewskiego sądu okrtgowego i zgo
dnie z 10-letnit\ praktyk& tegoz sądu, żadna 

• spraw dyseypliuarnych nie była dotychczas 
rozpozna.wana bez zasięguięcia łlJrzednio opinji 
komitetu konsultacji adwokaiów przysięgłych 
ten ostli1ni na odbytem Wizoraj posiedzeniu 
nndzwyezajnem po~taRflwił podae się gremjal
uie do dylDisji, zawiatlomió o tem sąd okrę
go_wy i zwolaó dn. 2 lutego walne zebranie 
człenków kon.9ultacji w ceł u dokonania wybo
rów nowego komitetu, do tego zaś czasu 
w dalszym ciągu pełni-O powierzone mu o· 
bowiązld. 

Za wiele piwiarni. 
Gubernator kijowski przeełał prezyden

towi miasta podanie r~ieszkańoów ulicy Woz· 
dwiżeńskiej o zamlrnięciu Mtuiejl\Cyeh przy 
tej ulicy piwiarni, pouiewst z powodu nad
zwyczajnege ich rozmnoż.euifł si9 spokój 
tej dAelnicy jest ustl\wicznie zakłqcany. 

Jednocześnie g11.beruator zawiadamia pre
zydenta miata, iż niema możńości zndośću· 

czynienia prośbie mres~kańców wymienionej 
ulicy, ponieważ wedłu; prawa piwiarnie o
twierane są vv drodze zgłeHze1'i., lecz propo
nuje ze swej strony wystąpić w radzie miej· 
skiej z wirioskiem o ułożniiu spisu ulic, 
przy których otwieranie piwiarni na przy
ezłośó będzie zakazane. 

Z Xrólestv;a. 

urządza przez zarzf\d salonu artystycznego . 
• Sztuka", otwarta zostanie 15 lutego w pała
cu Kossakowskich. 

Wystawców zgłosiło się 130, przyczem 
zadeklarowano wiele ofiar. 

Wystawcy proszeni SI\ o najszybsze po
danie tytułów dzieł celem . pumieBSczenia w 
kaialogu. 

Konfiskata książki, 

Onegdaj policja skonfiskowała wydawuio· 
two książkowe pod naZWfł .Złote myśli Zy
gmunta Krasińskiego" w opracowaniu Szczi}· 
1nej. 

Z sąsiedztwa. 
Dramat w nurtach brodu. 

(c) Pod Katowicami, w okolicy Stry· 
kowa, wzdłuż bieżl}cego tam strumyka, 
rozciągają się na znacznej przestrzeni ba
g01ska zwane "Moczydłami". 

Mieiscowość tę przerzyna trakt, łl}czą· 
cy Stryków z · Ozorkowem. W ostatnich 
dniach z powodu nagłe11:0 tajania śniegu, 
na rzeczonych bagniskach powstało wiP.l· 
kie jezioro i woda nie mogąo pomieścić 
się pod niewielkim mostem, przepływała 
bystremi falami w poprzek traktu. 

To właśnie miejsce było onegdaj wi
downią liltrasznego wypadku, którego o!ia· 
rl). padł włościanin ze wsi Wola. Rogoziń-
1-ka, 45 letni Antoni Przybysz. 

Włościanin ów jechał z żoną i sąsiad
ki} wozem zaprzężo11ym w parę koui, na 
jarmark do Ozorkowa, Gdy wóz zna.lazł 
się na moście, którego nie było widać z 
pod wody, konie zostały 'uderzone w no· 
gi przez przepływającl\ kre, wskutek cze· 
go skręciły w bok i momentiilnie zaczęły 
zapadać w wodę i szarpać się tak, iz po· 
cilłgnęły za sobą i wóz. 

Kobiety, przerażone, zeskoczyły z wo
z~ i brnąo po pachy w wodzie wy<lostały 
się l!lZczęśliwie na ląd, Przybysz zaś pozo
stał na wozie usiłujlłc skręcić z końmi na 
brzeg brodu. Tymczasem konie zapadły 
się jeszcze glębiej, a w moment fXpóźniej 
wraz z wozem i niefortunnym woźnicą 
zniknęh pod wodą. Zanim nadbiegł!' po· 
moc-już Iiył() zapóźno. 

P() długich \~·ysiłkach wydobyto z wo
dy zwłoki Przybysza, a wkrótce potem tru
py końskie i wóz. 

Charakterystyczne jest to, iż pierwszy 
ml\Ż Przybyszowej zo s tał przed kilku laty 
zabity podczas bójki jarmarkowiczów, któ• 
rej był tylko biornym świadkiem. 

Jarmark. 

(c) Wczoraj w Strykowie odbył si~ 
walny jarmark na inweutarz, narzędzia go· 
spodarcze i różne towary.Ruch na jarmarku 
panował wielki. 

Pożar w okolicy. 

(c) Onegdaj we ws i Rydzymiu, @:miny 
Gospodarz, w z;1grodzie Stanisława Łabu, 
ka, z niewyjaśnionej clat~d przyczyny, 
wynikł pożar, który stnwil stodolę, napeł· 
nionllJ zbożem i paszą, fi ubezpieczoną we 

Wł. St. Reymont-prezes~m Koła ogrod· WZHjemnem Tow, nbezpi-eczeń Krółes1wa. 
Polskiego na. sumę 430 rb. niczego. 

W ubezpieczonem mieniu Ł. poniósł 
W Sieradzu olttryło 11J.ę walne zebranie 11trst na 2ó0 rb. 

Koła ogl'Odniczego ziemi Sieradzkiej przy _ 
udziale stu kilkucłziesi"eiu członków. Na 
czele nowej organizacji stanął Wł. St. Rey-
mont, który posiada Charluf!ię Wielką pod 
Siera~zem i zajmuje się z zamiłowaniem 
aprawami gospodarskiemi. 

-o-

Z Warszawy. 
Także bezrobocia. 

Jak donosi „Nowa Gazeta" właściciele 
łajn,ych domów schadzek, lupanarów i niektó
rych 9 pokojów umeblowanych" w Warszawie 
z powodu wzmocnion ego nad tymi lokalami 
nadzoru pol!cyjnego, ezasowo .zastrajkowali• 
i nie przyjmują nawet sta.łych gośoi. 

Szopka warszawska. 

Wozorsj otwarto w Warszawie w sali 
balowej Techników szo~ę wanz:;i,wską, któ· 
rej personel artystyc:rny i literacki składa się 
z wy bitnych titeratów i malarzy jak: Ał. 
Bwidw11-Swidwiń1:1kiego, W. Radwana, E. 
Bartłomiejczyka i Romualda . K. Wiikow
skiego. 

Trzyaktowa sat1f.'a społeczDa, rodzaj 
.revoe" aktualneg&, piór pp.: Avanti'ego, Leo· 
na Caororonńsldego, Cawboy'a, W. Rzymow
skiego, T. Mot11·11ejewakiego i Kar. Wroczyń
skiego podobała się nie mniej jak bardzo ła
dni(ł zbud'lłwa.ny tel\trzyk w stylu ren.esansu 
polsl.i~io. 

Wystawa uNiezależny~h-„. 

Pfeiwsźa w Warszawie wystawa .Nie
zależnych" w I>QlitCzeniu z oelem dobroovyn
nym na achrolliek.> dla artystów plastyków, 

Wieczory teatralne. 
„Poeci się żenią" p. Bo

lesława Gorczyńskiego. 

Teatr Polski. 
Znany polski pisarz dramatyczny, p. 

Bolesław Gorczyński, ciągle jeszcze jest 
opiesialym studentem. Cóż więc dziwnego, 
że ostatni jego utwór sceniczny, wystawia· 
ny wczoraj w Łodzi w „ Teatrze Polsidm" 
realistycznie jest chybionym w rysunku. 

Gdy się bowiem ktoś od początku swej 
karjery literackiej zaciągnął pod sztandar 
mistrzów naturalizmu i nie myśli dezerte· 
rować, ten powinien dawać prawdę. 

Autor prawdy tej wczoraj właśnie 
nam nie dał. Utwór 1;wój nazwał komedją 
jowialną, tymczasem była to tylko-farsa. 

Dodajmy-dziecięca. 
Na ustrój psychiczny wszelkiego ro

dzaju twórców wplywa to dobrze, gdy się 
ma duszę dziecięcą. Ex em pło-poeta fran
cuski Paweł Verlaine. Verlaine Jednak po· 
si n dał w swym charakterze i twórczości 
ową wielką i cenną zaletE;l ka żdego genju· 
sza-nrost.otę. Przeczytajcie jego utwory. 

Spiewak udręczeti miłosnych, tSagesse 
La bonne chanson) stylowa inkarn!łcja, cy
gana literackiEigo, który potrafił jedrią po
łowę swego życia przeleżeć w szpitalach 
(patrz: .Hopilaµx")-drugą przesiedzieć w 
kawiarni, pisywał zawsze-dobre wiersze-

a. 
wspaniale pr,}> milywy 1tyla i niezależnej 
fantazji b oheme'owskiej . 

Gorczyński oczywiście nie jest poetą 
i nie jest genjuszem. 

Natomiast jest pisarzem dramatycznym 
-hołduje, jako i inni współcześni mu w 
miejscu, czasie i przestrzeni-tej teorji w 
sztuce, którll Remy de G11urmont nazwał
kulinarnlł, no i od czasu do czasu pisuje 
sztuki, W ostatnich czasach niedbałe. -
Dlaczego? Bo jest wałkoń. 

Aczkolwiek każdy mądry nymianiu, 
który miał nieszczęście urodzić si~ w tsm 
po<lłym wieku kaloszy, automobilów i tyfu
su głodowego, z zasady niby nic robić .nie 
powinien, to jednak zmuszają go do tego 
warunki. 

Gorczyńskiego w ostatnich czasach 
zmuszają do pracy dyrektorzy teatrów. 
Ten sam los podziela z nim Stefan Krzy
woszewski. Różnica jednakże jest. Krzy· 
woszewski to rzemieślnik dobry; Gorczyń
ski-niesumienny. 

Stl}d właśnie ostatnie jego pra ·!e (.Ka· 
ruzel "--.Poeci się żenią") posiadaJą wazyst• 
kie wady niedbalstwa pisarskiego. 

Przebija w nich tylko jedno - pisał 
je człowiek, który zna scenę„ umie opero
wać sytuacjami, żonglować dwuznaeznym 
dowcipem. Srodowisko - odtworzone na
iwnie, karykaturalnie, przesadnie. Powie
dzą: Gorczyński chciał napisać satyrę. Sa
tyry nie widziałem, spQstrzegłem natomiast 
w sztuce wszystkie wady i zalety pisarza 
malomieszczańskiego, studenta z drugiego 
kursu filologji, prawa lub medycyny. 

Tak, j11k sobie Gorczyński pokpiwa ze 
słabostt>k sfer umysłowo upn:ywilejowanych 
-podobnie każdy przecię-tny, normalny fi
lister łódzki czy wars~awski wyobraża so
bie dowcip i satyr~ na wyżej wspomniane 
&fery. 

Dlatego też .Poeci si~ żeni!ł" należą 
do literackich utworów-po!'onionych, chy
bionych w czasie, nieprawdziwych w miej· 
scu i przestrzeni. 

Sztuka, reżyserowana przez p. Bed
narczyka toczyła Qię gładko, .zawdzięczając 
znakomitej grze wykonaweów, wśFód któ
rych wymienić należy panie: Maliszewską, 
Sokoliczową, Czechowską. Leezkównę i pa
nów: Hydiewskiego, Rodr.ounda, Bednarczy
ka. Słucha się z prawdziwem zaintereso
waniem tej lrnmedjcfarsy. 

Wystawa, jak zawsze w Teatrze Pol· 
skim, malownicza. 

-o-

Kalendarzyk. 
Dziś Romualda. 
J11tro Jana z Matty, 
lmi:ana słowiańakie1 dziś Sulisław• 

jutro Gniewomira. 
W schód słońca o g. 7 m. 36. 
Zachód „ „ 4 • 53. 
Długość dnia „ 9 „ 17, 

Teatr Polski. Dziś >Tiecz. „ Wiek miło
ści". .Jutro wiecz. „Poeci się żenia/, 

Teatr Popularny. Dziś wiecz. „Koleja
rze". Jutro: po poł .• Pani Walewska". wi&cz. 
.Topiel". 

Stołeczny cyrk L. P. Truzzi (Rynek 
Targowy), Dziś wiecz. wielkie s portowe przed
stawienie, o g. 10 dalszy .ciąg walki francusldej. 

Kinematogr,afy. Odeon, Casino, Moder
ne, Luna, Oaza, The Bio Exp.ress, Opti<tue Pa.
risienne. N owe interesujące programy. 

Bibljoteka Stebelsk•ch, (Mikoł'ajew
eka 59) otwarta. codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele t iw"ta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Czyt nia pism Tow. „Wiedza". 
(Piotrkowska "Io3), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz„ a w niedziele i B"więta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. -

Czytelnia Tow. kultury połskiej. 
(Piotrkowska 91) otwarta w dni powszedr..ie po 
godzinie 6-ej do 9-ej wieczorem, a w n iedziele i 
święta od godziny 3-ej dó 6-ej wieczorem. 

Mui1Htum nauki i aztuki. (Piotrkow
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-ej 
po południu do 10 wieczorem, w n iedziele i 
święta od &'Odziny 12-ej w południe do 10-ej 
wieczorem. 

-o-

KRONIKA •. 
Brak w41gla. 

Ministerium komunikacji zwróciło się 
do właścicieli koparni wegla w Dąbrdwie 
Górniczej z propozycją dostawy węgla dła 
dróg Południowo-zachodniej i R.nr~ko-orłow
skiej. Może to wpłynąć na podwyżkę cen 
węgla. 

Posiedzenie ··komieji szkolnej. 
(yi) egdaj w magis trncie lódzktm 

odbyło s posiedzenie kolńisji szkoln ej O· 

g-Qlnych szkół miejskich v.ocz~tkowycłł , 
Ruzpatrywauo protest gawwni miejskiej 
przeciwko obciążeniu jej podatkiem szko1-
nym w wysokości 750 rb„ podczas gdy 
par. 23 kontraktu za\l\1artego z miastem 
zwalnia gazowni-~ od płace-uia wszelktca 
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podat:,ów miejskich. Komis ja opierając aię 
• or:i:eczeni11 senatu w identycznej spr-a
Wi'6 t$e1Śi1i miejt:1kiej wyj : 1 śuiającem, że po· 
dat!k na utnymanie szkół mtejskich Hie 
j~i51 pt1datkiem, lecz składką na cel społe· 
csm1. protestu gRzowni nie uwzględniła. 
Następnie komisja szkolna uzaała lokal 
szkoły przy ul. Nizk1ej za nieo<lpl•Wiedni 
i (10stą.uowiła delegować dwóeh członków 
komisji dla obejrzenia i wynajęeia nowego 
lokĄ]U przy ul. Rokicińskiej. 

Z fabryk. 
(b) Administracja fabryki czekolady 

pod· firmą „Dora" przy ul. Południowej 
nr. 28, która dotychczas sr.łn tylko cztdry 
dni w tygodniu, zawiadomiła swych robot
ników że wskutek polepszenia się intere
sów, fabryka będzie czynn~ całe sześć dni 
w tygodniu. 

Administracja fabryki Tow. akc. Dą
brówka, przy ul. Piotrkowskiej nr. 256, za 
zgodą inspekcji fabrycznej zawiadomib 
swyrh robotników, te wskutek zastoju w 
przemyśle fabryka czynnlł b~dzie tylko 5 
dni w tygodniu. 

Wzmocnione posterunki. 
(w) Z rozporząńzeni:.i p. policmaj@tra 

wznowione zostały na Bałutach oddziały 
policji. 

Onegdaj aresztowano już 7-iu nożow
cow. 

:zamaóh sa111ob6jcz•. 
(b) Wczoraj o g. 4 po poł. w koecie

le św. Krzyża w celu samobójezym napiła 
się jakiegoś płynu Marj!lllna t Som
borska 19 l., zamieszknłn przy ul. Space
rowej nr. 29. 

Pierwszej pomocy udzielił niHzczęlli
wej lekara pogotowia, por.z.em w stanie 
beznadziejnym od\'Viózł ją do Rzpitala Ale
ksandra. 

Rozbicie kasy ogniotrwałej. 
(s) Wczoraj o godz. 9 rand, po otwar· 

eiu sklepu składu towai·ów kolonjalnych 
Hersza Borena, prncowui cy zauważyli, te 
kasa znajdująca e i ę w kantorze tegoż skła
du jest rozbita. Po b li ższem ?.badaniu oka· 
zało się że złodz i eje z:1 brali wszystkiego 
20 marek pruskich i weksle protestowane. 

Na goracym uczynku. 
(b) Wczoraj wieczorem do mitiszkania 

Icka Klingbeila przy ul. Dzielnej nr. 31, 
otworzywszy drz wi podrobionym • klucaem 
zakradło się dwócb złodziei i zaczęli go
~ pod arkę. 

Rabusiów w mieszkaniu spostrzegl je
den z sąsiadów K. i ualarmował stróża i 
policję, którzy przyłapali złodziei. Są to 
zttwodowcy Meilech Flaks i Leiba Male. 

. Obydwóch osad.zono w areszcie poli
CJJnym. 

Rycerze noża. 
(b) Wczoraj na ulicy Staro-Zarzew· 

akiej, obok domu nr. 67 na przechodzące· 
go Franciszka Celanowakiego napadło 2 
drabów i nozem zadali mu kilka niebezpie
ez~ych. ran. Na krzyk napastowanego za 
uc~ek~Jącymi puścili Bi~ w pogoń przecho· 
dnie 1 obydwóch przytrzymali i oddali w 
r~ce polieji. 

Są to znani rycerze noża Reinhold i 
Wilhelm bracia Ti mm. Osadzono ich w wię· 
sieni u. 

Systematyczna kradzież. 
(b) W fabryce Jakóba Kostenberga 

przy ul. Nowo-Targowej nr. 24, ujawniona 
1ost~la eysf.em~tyczna kradzież przędzy. 
Pomimo przeds1ęwzięte środki ostrożności 
z!odz!eia na gorącym uczynku przyłapać 
1u~ me ndało. 

.-. Wczoraj przy wyjaciu z fabryki ro· 
b?tn!kow z~rząd~ono niespodziewaną rewi· 
z1ę ~ przy Jednej z .robotnic, Marjannie 
Maciaszczyk ·pod sukml\ znaleziono kilka· 
naście funtów przędzy. 

Nieuczciwą robotnicę oddano w ręce 
policji, która 'ńszczęła śledztwo. 

Kradzieże. 

(b) w:zo.raj w nocy nieznani zloczyń· 
cy zakradli e1ę za pomocą wyłamania zam· 
ków do sklepu kolonjalnego Judy Weinber· 
ga pl'z_y ~l. Staro-Zarzewskiej nr. 7, skąd 
akradl1 rożne towary wartości 200 rb. 

O kradzież tę podejrzany jest Adolf 
Gieryng, którego aresztowano. 

- Kłótnia. 

. (ob) .Masa~ysta Hasselmajer Aleksander, 
zamieszkały przy al. Rokiciliakiej pod nr. 7 
w kłótni z swoją połowicą obdarzony został 
- pojedyńczemi ranami czoła, głowy i 
twarzy. 

- Bójka. 

(o~) 2 rany csoła i głowy otrżymał 
we10r11J .lfry111man Kempiński, handlan, kW· 
ry z iówarsybami i towarr.ysskami pracy roz
p->081\ł bójkę. 

- # a p•dy. 
('Jb) Nn prr<eeh odzącf'go ulicl} Staro-Za· 

;:.enką, .Berka Opeubeinrn .1npndł nieznany 
jakij osobnik„ który poranił O. notem w lewe 
JrHdl'ami9. 

- GorzPj jP!i'lCZe poraniono nożem Ce· 
zara Pi11chow11 h ego, bo zadano mu r&DJ' twa· 
rzy, głowy i złamano kośó noaow(l. Miało 
to miejsce na rogu alio Głuc:hej i Ciem· 
nej. 

- Z głodu. 
(oh) W pobliżu domu nr. 5 przy ulićy 

Gubernatorskiej upadł wczoraj jakie c1łowiek 
lat około 30, na21wiska jego nie zdoł&no u· 
etalić . 

Lekarz Pogotowia po stwierdseniu wy· 
ozerpania skutkiem głodu, odwiózł go do ezpi• 
tnla iw, Aleksandra. 

- Zabójstwo. 

(oh) Wczoraj o 5 po południu znalezio· 
no we własnym mies!Zkauiu przy ulicy Zime
ra nr. 5 trupa Stanisława Rudolfa. Na ciele 
tru r a widnieją cztery rany, a jedna 11 nich 
śmiertelna, biegnie aż do serea. 

-o-

Zawiadomienia. 

ścia Niemna również na drodze wzajemnej 
wymi1my. 

Referat wywołal ożywionlł dyskuilj~, 
głównie ze względu na stanowisko pola· 
ków. 

Wergun zwrócił uwagę, że myśl WJ'• 
miany Polski na Galicję Wschodnią nie ob· 
cą była nawet Cesarzowi Aleksandrowi ITI. 
Hr. Ignatjew op1·acował w roku 1888 refe· 
rat, według którego gtanica pomiędzy Ro
sją a Polską s~ła przez W~słę w Króler.t· 
wie Pulskłem a przez Wisłokt w Galicji. 

-o-

Telegramy. 
('l'el. ajencji Wat. z t> lutego) 

Z kuluarów Dumy. 
PETERSBURG-W kuluarach Dumy 

krążą uporczywe pogłoski, że Chwoetow 
Z teatru Polskiego komunikuj!\ nam co bądzie oddany ood sąd, 

nuttPuje: O prawa Dumy. 
- Dziś po cenach popularnych •Wiek PE'l1ERSBURG. - Prezydjum Dumy 

miłości". odpowiedziało ministrowi epr~w wewn~· 
- W sobotę dwa widowiska: o goli•. 4 trznych na odmowę jego udzielełlia infor· 

po poł. po cenach najniższych nagrodzona na macji co do pierwszego stadjum wyborów 
konkursie dramaty.eznj'm szt.uka w 3 aktach do czwartej Dumy, iż JtOWoływanie s.ię mi· 
Czeiłswa Halicza p. t. ~&\d", -o godg, 8·ej ni11trs. na akt z dnia 16 czerwca test nie
m. 15 po raz drugi komedja w 3 akt. Gor- uzasadnione, rdyż paragraf 102 praw za· 
czyńskh1go • Poeci się żenią". sadniczych głosi: ,,Duma spraw dz a pełno· 

- W niedziel ę o godz. 3-ej i pół po mocnictwa posłów be:i żadnych ograniczeń''. 
poł •• Dj&beł i Karczmarka", wiecz. o godz. Salon hr. lgnatjewowej. 
B m. 15 po raz 3-ci komedja ,Poeci si~ że· PETERSBURG. - WcZ-Orajaze posie· 
nil\" Gorczyńi;.kiego. dzenie w salonie hrabiny lgnatjewowei pra-

- Najbliższa premjera, jaką będzie pię- wicowców Dumy i Rady państ.wa poświę, 
cioal<towa tragedja Adama Asnyka p •. t. „Kiej· eona bylo nietylko położenm, w jakiem 
etut• 1 obudziła duże z!lintere~owanie. znajduj11i się prawosławni w Galicji, oraz 

Sztuka otrzy muje wspaniał!\ wystawt i działalności metropolity Szeptyckiego, któr1c 
nowe stylowe kostjumy. to działalność !!krytyk.owano, ale i spra.· 

Z teatru Popularnego komunikuj!\ nam wom, dotyczącym Dumy oraz kraju. 
eo n stępuje: Posełatwo mongolskie. 
· - Dziś w Pi-l ek po raz pierwszy korne· PETERSBURG. _ ?oselst 0 mougol-
dju w 4 akt . • Kolejarze• St. ł.rt\pińskiego, któ- skie pożostanie tutaj do połowy marca: bę
ry w tym dniu gbd1cd„1 jubileusz ewej lite- dzie ono brało udział w uroczystościach 
rackiej pracy, a sąd1.~ o ~ pokupu biletów jesł jubileuszowych. 
nndzillja., 70 te1:1tr b~zie wysprzedany ze Jabileusz dynastii. 
wzgl~du na sympatję jnk<l się cieszy zacny au- PETERSBURG-Komisja d)llil.ska, ebra-
tor wśró?- mi.esz~aucó\V Ło~zi. . duiąca nnd jubileuszem dynastji, postano-

. TreRĆ sztuk~ b11~·tlz o . c1e~awa 1 aktualna . wiła wyasygnować rb. 10,000,000 na bu
zaJmu1e_ 1_ odsł.an11\. tai mmce bmrowe prywat- dowę gmachu dl!\ Dumy. 
uych alrnJonarJnszy. . . Gmach będzie nosił miano pałacu Ro-

.Tow~rz~stwo krz~wiema oświaty przy. manowskiego. 
pomma, ze Jutro, . t. J·. w s~botę. ~ lutego, Sprawa rejenta Turcz~nowicza. 
w lokalu przy. ulicy M1k.oła_JewskreJ Nr. I~ PETER.SBURG. f!enat odrzucił skar· 
ad~oka~ przysięgły_. ~~g1en1usz Soko~owsk1 gę ka!!acyjną rejenla lubelskiego sądu okrę· 
~) .gł~sl bardzo . ;~J .n ujący o~czyt p. t .Re- go w ego, Turciyno wicza, skazane~o przez 
hg.J a. i. moraln-0E>C ; "'. n1edz1el~ 9 ~utego ~ warszawską izbę iądową na degradację • 
go~;~~1e 4. po poł udn.u „Szlakami wolne) urzędu i 4 miesiące twierdzy za spurząd.ze· 
m) sli . Bilety na. ode zyty ?d. 10 do 50 ~· nie aktu rejentalne.so spółki, w któt·ym u-

• ~towarzysz~mc .robot~1ko~ cb~ześ~1- żyto wyrażenia poddani Królestwa Pol· 
jansk1ch w Lodzi ~a~1adam_1a: 1z w medzte~ skiego•. " 
lę 9 b. m. o gQJZHll? 7 wieczorem w iall Kobiety na uniwers7ftćie 
Domu Lud~wego, kot :o drnmatyczne sto- PETERSBURG. Uchwala rady mm1• 
warzysze.ma odegra sztuk~ ludową p. t. „ W strów w sprawie dopt1.s-zczenła ke.biety na 
złą p:odzrnę. · t t T · edst · b 

Z T Z oł . . umwersy e w omuu prz aw1ona ę-

. ow. w enmkow_ Sportu. w. sobotę dzie, jak donoszl\ dzienniki do Najwyaszego 
dn_1a 8 ~utego r .. b: w lokalu '~b.s~ym P,rzy zatwierdzenia z pomini~eiem cia! ustawo
ul10y P1otrko~sk1eJ 108 o.dbędz1e się ogolne dawczych. 
roczne zebrame, na którem dokonane zo· 
staną wybory do Zarządu i K<imisji spraw· 
dzającej towarzystwa. 

-o-

Handel i przemysł. 
RiewyJłacalnoeci. 

W Mocbilowie-Podolskim zawiesił wy
płaty, właściciel manufakturowej firmy: 
9 Mozel Tendler". Pas.ywa wynoszą 40,000 
rubli. 

W Rostowie nad Donem zawiesił wy
pluty I. C. Całki n. Pasywa wynoszą 20,000 
rubli. 

W jednym i drugim wypadku ponio· 
ały straty firmy łódzkie. 

-0·-

0statnia poczta~ 
Zmia•a Królestwa Polskiego na Galioj• 

Wschodni21. 

Na ostatniem ogólnem zebraniu Tow. 
halicko-rosyjskiego w Petersburgu, członek 
tegl) Tow. p. Monasein wygłoilił ciekawy 
referat na temat • Ustanowienie idealnej 
granicy Rusi Zachodniej•, 

Referent wziął za podstawę znane 
pr?~Y rozstrzygnięcia. kwe-stji halicko-rosyj· 
sk1?J na dro<lze pokoJowej przez samianę 
Krolestwa Polskiego na Galicj~ Wscho· 
dnią. 

~amysły dyplomatyczne, czynione w 
tym kierunku za Katarzyny II i Mikołaja I 
nie doprowadzone zostały do końca. l\Io: 
żliwość powtórzenia ich nie jest wyklu· 
er.ona. 

Referent wskazał na ogromne zoo· 
czenie wyrównania granicy .zachodniej i 
wszczął irwest~ konieczności u.zylkania uj· 

Huyn arcybiskupem. 
WIEDEŃ-Aicybisku.pem Wiednia, ną. 

IDMjece zmarłego kardynała N agla, miaao· 
wany dotychczasowy biskup z Berna Huyn. 

Groźba powikłań europejskich. 

BERI_iIN. ~Koeln. Ztg. • otrzymuje wia· 
domość telegrafic:;mą z Berlina, ie trój· 
przymierze nie ~ac-howa się obojętnie i 
nie będzie bezczynne w razie, jeżeli buł
gał'Zy dojdą w zwycięzkim pochodzie do 
Da1·danelów i Konstantynopola. 

Poci Gallipoli. 

KON~łTANTYNOPOL. Je-dna kano· 
nierka turecka bombardowała pozycje buł
garskie pod Myrjos1to nad morz-em Mar· 
mora. Podobno pndh> 300 bułgnów. 

SOFJA. Bułgarzy zajęli już Bulair, 
Miriof1ton i Szarkoj. Przednie icll oddzia
ły stoją już pod twierdzi\ Gallipoli. Turcy 
w popłochu uciekają. 

KONBTAN'l'YNOPOL. Nadeuła tu nie· 
potwierdzon& jesz-cze wiadomość, że buł
garsy zdobyli Bulair. 

SOFJA. Turecka armja gallipolijska 
d. 5 b. m. została pobita przez bułgarów 
w pobliżu rzeki Kawaksy i o~s~ąpiła w 
wielkim nieładzie na Bulair, dziesiątko
wana prsez b łgarów. Wsłlłttek tego zwy
cięztwa prawie całe wybrzeże morza 
.Marmara do Bulairu z.najduje si~ w r~kach 
bułgarów. 

Pod CzatałdŻllf• 
KONSTANTYNOPOL. Mahmud Ssef· 

ket-pasza ogliidał dai1iaj pozycje pod 
Cutald.q. Wyraził si~ on do oioezenia, 
iż nie Uczy na dojście tam do bitwy ge
neralnej. 

KONS'l'TA.NTYNOPOL. W Czatald!y 
turcy ch<>l'Ują na fabrQ błotnistą i dyeen• 
terję. 

Ostatnie telegramy.: 
(Telegramy specjalna ..,Gazet• > 

Lódzkiej") ~ 

Ollawa NWDlucjl. 

P ARY.t - „Matin• donosi, le gabłneł > 
młodoturecki łyje w oiągłt~j obl\wie wybucha 
rewolueji i pnedsiębien:e na<bwycaajae aro„ 
ki oetrobości. } 

Wa1yso;r oficerowie, posĄcheni o sprzyja- > 
nie Kiamilowi paszy, 101tali wyfJłani do Ana- , 
tolji. Gmachu wysokiej Porty pilnuj11i zdwojo· 1 
ne straże, a w aamym gmachu znajdojł\ eit 
w wielkiej ilolei oficerowie młodotureccy, U• > 
abrojani od itóp do głów, aby w kałd1'i chwi• ) 
li m~li atawió 1bro..jny opór. 

Zattdarmerja. 101\ałtA rówaiei zdwo-
/ 

Jona. 
81l'fk ul błam wydał cyrkular~ do du· , 

ohowieństwa, w którym z-awiadamia, ie pro· . 
pozycje państw bałkańskich unie'JlOżliwiajl\ dla 
Turcji podpisanie pokoju i zmasza}I\ ją cio 
dalsnj wojlły. 

Gabinet Kiamila pu:iy muiiał byó oba· , 
lony, ponieważ chciał poąiaać pokój dla . 
'l'uroji baóbł.\cy. 

Dał•j nawołuje do jedn&elllen\a si, w:ssy• • 
stkioh mahom~in., aby stan~, jak jeckn m~ 
w obronie o~yz.ny i zag.ro-żonej uligji ls'la· 
mu, a inne Mt'ody, aby udzielily Turcji po- · 
parcia materjałne.go i moralaego, pollłewał 
ebodzi tu o lwiętl} wiarQ PrOł'oka. 

Na ostalttt$IB posiedzeniu Kt)llliietu mlo
dotureokieio, jeden z jeco 1:1zło.uloów nawot,.
wał do ogłeaunia wojny świ~tej. W ten 
1posób pragitą młodoturcy ułrwaUe llW1l- wła· 
dzę, lecz zwel-ennie~ Kiamila paMJ uie prół· 
nują i otwarcie oświa4C3ai,, że panowanie 
mlodotureekie .zbliża się do 11wego fłaału. 

11Jandali2m. 
KONSTANTYNOPOL. Bułgarzy zmea 

czyli poł~Z91lie iakrowe Adrjanopoła z Kon 
itaetyuopolem i sburzyli najwiQkaay meczeł 
Solim. Przeciwko temu zburzeniu powiaien, 
sdaniem turktłw znprotestować cały świat CJ· 
wiłłzowany p1t1tieważ· meczet tell st:wewi cen• 
ny klejeot artyzmu. 

Protest Aasłl'ji. 
PARYŻ-Jak ład omo koaterencja am• 

basadorów już przed kilku dnia.mi ucbwa• 
lila. utworzeni na świętej górze .A..thoii re• 
pubU.ki reHgiJaej po<l protekton,tem Rosji i 
państw bałkańskich. 

O~cnie Anstr}a i Anglja wys~pnj~ 
przeciwko ~'łączm>ici protektoratu, ponie.· 
waż i te państwa maj:\ poddanych grecldcll 
katolików. 

Porażka. 

LONJ>YN. - Dcnoszq z Sofji, jakobY 
wojska tureckie .u Gfilipoli pooioały ol· 
brzymie strt'.ty i co.fl)ęły ~ do Bołaj Ir. 

Zaycif.2stwo• 
LONDYN. - „Daiły News" donosi, te 

bułgarzy odnie i ll.\ Gal'pgłi wielkie zwy. 
cięstwo i kl"łCl!fł ciągłe naprzód. Straty, 
ponif"sione prsa tW"ków pod Bnbj Ir ob
Uczaft\ nłi. 5000 ludzi. B11łprzy zajęli kilka 
fortyfikacji pod Ba.la.j Ir i prawie eałe wy· 
brzeże morza Marmara .znajduje eię obecnie 
w ręku bałgal'ów. 

w.górza Esmekli. 
SOFiJA. - Bułgarzy zajęli wzgórza 

Esmekli. 
Pegłoska. 

KONSTANTYNOPOL. Późn"lł nocą ro
zeszła się tu f>Qgioska, że częśc Adrjano
pola do1ttała się w ręce bałgarów. Rówoo
cześnie pojawi.la ei~ inna, nie mniej sensa
cyjna wiadomość, te metropoliei grecki f· 
armeński wetali zamordowani przez turków. 
Minister)'łl-m spraw wewnętrsnych nie za
przecza. ani »ie p&twierdza tej pogłosce, 
ponieważ brak jakiehkolwiek konkretnych 
wiadomości. 

Powtórne zdobycie. 
KONSTANTYNOPOL. Dzienniki tureckie 

donoszą, że 01.1egd11j WQjska tur1:1ckie zdobyły 
ponownie miaato Mirobieion, zaj~te prz~ buł• 

garów. 
„pad aa prezydenta. 

NEW JORK. Nadchodzi tu wiadomość 
że na pre.zydent& republiki San Salvator 
napadło z niimacka kilko skrytobójców 
ciężko go poraniło. 

Loterja~ 
Dsiś w pierwszym dniu ciągnienia 

200-eetnej loterji klasycznej Królestwa Pol-
1kiego padły DMtępujące WJirane. 

Rub. 1,soo M 8507. 
Rub. 500 N! 18787. 
Rnb. 100 M 1314, 8871, 5665 

7828, 9589, 11>456, 15547, 18898, 189-90t 
22485. 

Dotrzełłny pow&Uy roz osidel p · 
i- zet po domach z kaucją. W i.ado
moaić: Wsehod.nm ~ ł!1 m. 27. 960-3 
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Rozmaitości. 
Tajemnice Par•*•· 

Przy pezyszczaniu paryskich ulia z rói
Dych tywiołów, tworzących wprawdzie naj
Jlitsze warstwy wielkiego miasta, ale wła
inie dlatego najbardgiej dla niego charak· 
łeryst,czne, przyazła także kolej na zbie
l'BCZ1 i handlarzy resziek jedzenia z re'stau
racji i wielkich domów prywatnych, któ
rych szubieniczny humor nędzarzy nazwał 
ich .higouliers• t. j. „jubilerzy•. 

Przemysł to prastary, tak etary, jak 
·głód, jak problem bytu, którego rozstrzy· 
gnięciem u bardzo wielu ludzi Slł właśnie 
okruszyny ze stołu dobrobytu„. 

Okruszyny te, najrozmaitszych kształ· 
łów i smaków, zbierają właśnie owi „jubi
Ierowie" w pierwszych godzinach popołud
niowych, po śniadaniu i w poźnych godzi
nach wieczornych, po obiedzie. 

Z ręcznym wózkiem, niektórzy też z 
wózeczkiem, zaprzę~onym w szkapinę, któ-

. ra sama wygląda, jakby ją na śmietniku 
znaleziono, ciągnie ku tylnym drlwiom re
atnuracji albo ku drzwiom dla służby prze
znaczonych i zbierają resztki z pańskiego 
stołn chowane dJa nich przez służbę za. ty· 
godniowem wynagrodzeniem. 

Na poc~zątku XVIII wieku mieli prze· 
kupnie resztek swą giełdę w przestronnej 
drewnianej budżie na „Place det Innocen· 
tes". 

W miarę, jak si~ Pa.ryż rozszerzał 
„jubilerom" nie wystarczało iuż to „cent· 
rum" skutkiem ci.ego rozp:ryśnęli się na 
caly Paryż. Glównemi ich stanowiskami 
zostały targi, przedewszy&ik1em zaś wielkie 
targowisko niedalekiego ratusza. znano pod 
nazwą "brzucha, Paryża", a pochłaniajace 
najdziwniejsze rzeczy. • 

Jużci przemysł ten nie jest już dziś 
tak kor-zystuy, jak przed stu laty. Wów
czas łączyło się z nim coś w rodzaju lo
terji, co działało nietylko na podniebienie, 
ale i na wyobrnź.nię. 

Resztki Jadła zsypywano do kotła i 
każdy, kto zapłal'łł "sou" miaZ prawo na 
ślepo wyjąć coś z kotła długim widelcem. 
Kogo "pech" prześladował, wyciągnął za 
„sou" ziemniaka lub buraka, "wybraniec 
bogów" wyłowił hwałek mięsa, płat szyn
ki, rybią glo\rę, a kto „ wygrał" skrzydło 
jakiego ptaka, opowiadał wszystkim o 
swem szczęści u. 

„Jubilerzy nie zaniedbywali tez rekla
my, która miała wabić do nich klieutelę. 
Swe kramy opatr7,yli w wł9h~ obiecuj!łcych 
napisów, jak "U 'ivybrańea bogów", „Pod 
opatrznością" i t. d. 

Ale policja zabroniła tej gry, albo
wiem „główne wygraneu c•to sprowadza
ły zatrucie u konsumentów, nakazała „ju
bilerom" towar swój klasyfi.k01vać i rozkla· 
dać tak, aby każdy wiedzb.ł za jaki przy
mak płaci. 
»„Af qg łMNfe&f S*& 

,OAZETA tuDZKA•-7 Jntego 1913 r. 
.... 
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Za tyob parę groszy, jakie głodni wy
dawali na przedwczorajsze resztki, mogliby 
byli kupić kawał świeżego, pszenicznego 
chleba, który malo gdzie jest tak smaczny, 
Jak w Paryżu. 

Gardzili nim .iednalr, ponieważ i naj
ubołszy człowiek pragnie jakieś zmiany 
przeto i nędzne resztki przepyehu drugich 
dla'tych najbiedniejszych będą jeszcze czemś 
pożądania godnem. 

Zdaje się, że i policja paryska. rozumie 
łó. Ustąpila wprawdzie naleganiom urzędu 
sanitarnego, który domaga się „śmierci ju· 
bilerów", ale nie tępi ich odrazu. Zwolo a 
odzwyczaja zwolenników resztek. 

„Jubilerzy", którzy dzi.i trudnią si~ 
swem rzemioslem, mogą się niem trudnić 
do końca życia, nie wolno im jednak kon
cesji ani sprzedać ani nikomu zapisać, a 
wi~c koncesji wydawać się już nie będzie. 
Że nawet ten handel przyno<iił niezłe do
chody, świadczy fakt, iż jeden z "jubile
rów" po kilkoletniej pracy mór:ł swej cór
ce dać siedemdziesiąt tysięcy franków po
sagu, 

Dramaty małżeńskie. 

Głośne historje z apaszami ucichły 
nieco i nie zaprzątają w tej samej mierze 
umysłów Paryżan, natomiast na porządku 
dziennym Sił teraz dramaty małżeńskie. 

Zdrndzone lub zazdrosne żony nie ro
bią sobie wiele ceremonji, ujmują w słaba 
rączki rewolwer i zabijają szczęśliwsze od 
siebie kochanki lub mężów. 

Sądy przysięglych w większości wy· 
padków wynoszą werdykt uniewinniający, 
co jeszcze więcej ośmiela zony do zakoń
czenia porachunków za pomocą kuli re-
wolwerowej. 

W adwokaturze paryskiej wyspecjalizo
wał się nawet adwokat p. Henryk Robert, 
który prawie wyłącznie broni tony-zabój
czynie i posiadł już taką wprnwę, że za· 
ws:.:e prawie doprowadza sędziów przysi~
głych do głębokie~o wzl·uszenia. 

P. Robert trochę nawet po komediancku 
traktuje swój fach, bo niedawno w pew.Jem 
ele~anckiem towarzystwie wystąpił z obro
ną lady Maobeth. 

Obrona byŁa tak świetna i krasomów· 
cza, ze zebrane towarz_ystwo jednogłośnie 
uniewinniło bolinterkę tragedii Szekspi
rowskiej. Uniewir:nienie te jest conajmniej 
spóźnione, ale w każdj m rnzie charnktery
z11je dosadnie poziorn moralności, na jakim 
stoją panie z tłlwarzystwa paryskiego. 

.leszcze kiedy w procesie pani Błock, 
sędzin z calą szczerością przyznał, że żona 
zazdrosna ma zu~ełne prawo zabić męża, 
utwit„rdzenie w tern wzmogło się znacznie 
i mężowie, mąjt\CY cośk{)lwiek un sumieniu, 
drżą o swoja źyeioe. 

Dzienniki dzisiejsze przepełnione są 
znowu szcz~ólami z procesu Lamberjack, 
który się toczył w W ersaht przed sądem 
przysięgłych. 

Wi&W : HE* 

P. Lamberjnck był znanym fabrykan· 
łem aamojazdów i sportowcem. Kiedy je· 
szcze był początkującym w swoim zawo
dzie, zawiązał 11to1mnek z pewnq szwa-0zklł 
z ulicy St, Honore, skoro jednak ożenił si~ 
z nilł, azcztście prysnęło, jak bańka my-
dlana. . 

Małżonka stała. się nerwową, kłótliwą 
i zazdrosn!\ do tego stopnia, ~e mąż wre
szcie wniósł prośbę o rozwód. W czasie 
procesu pani Lamberjack, spotkawszy mał· 
żonka pr:6ed ich wspólną dawniej willą, 
dwoma wystrzałami z rewolwern pgzbawi
ła go życia na miejscu. 

Rozumie si~ obrony podjął się p. Ro
bert i po świetnej mowie tak oczyścił swo
ją klientkę ze wszystkich zarzutów, .źe sę-

dziowi~ pr2ysięgli uniewinnili ją całko· 
wicie. · 

Po tym wypadku na męiów padł strach 
panic~ny. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Pragnącym udać s!ę do Ame• 

ryki. '11ylko za pośrednictwem Towarzy· 
stwa opieki nad wychodźcami (Warszawa, 
Erywańska 2). Za udzielenie sz·~zegóło
wych informacji Tow. żadnych opłat nie 
pobiera. 

Administracja „Gazety" pli"O• 
si Sz. prenumeratorów o płace• 
nie roznosicielom tylko za kwi• 
tam i. 
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I · Jutro rano wyjdzie N2 7 I 
I „ŚMIECHU'' I 
I® Łódzkiego Tygodnika satyryczno-humorystycznego, I 
~ wychodzącego pod kierunkiem artystycznym :: v:o 

JANA PIOTROWSKIEGO. @) 

® ,~Śmiech" jest jedynem łódzlciem pismem ~ I satyryczno-humorystycznem. li •• ~. 
\o9' :- „Śmiech'' wprowadził szereg ulepszeń : @ 
® g- w dziale ilustracyjnym i · literackim. · .C f}) 
@ g: „Śmiech" zaprosił do współpracownidwa u ~ 
@ „ najlepszych polskich poetów-satyryków i hu- Gł 'e.1 

~ marystów. •• ® 
~ IE „Śmaech" oprócz rysunków oryginalnych E 0 
@ !:. zamjeszcz,a reprodukcje rysunków takich mi. •UJ fi> 
~ O strzów, jak Beardsley, Rops, Goy'a, Kley i in. :: ~ 
~® ~ „śu~iech" odbijany jest obecnie na Gł ~~ 
'8 = lepszym papierze. 'eJ 

:r „Śtniech", począwszy od numeru pią- ·; 
~ : I tego zamieszcza barwne Hustracje. .... $ 
@ f ~ „Śmiech" wyda szereg numerów specja]n. ©J " ID 
@ ;· Po porozumieniu się z Redakcją ,,Gazety Łódzkiej", ..., ~ ! o dla prenumeratorów tego pisma ustanawiamy zniżoną „ ii} 
: ~ pr~:i~:;~:!: 25 k o p i e j e k ~ood~~~~~iem N ID 
~ • Q ~ w Administracja „śmh>chu" Przejazd l'.!r. I. W m Cena pojedyńczego numeru kop. IO. $l 
@ @ 
fSseeeeeee~:eees~eeeee®~ 
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Składy apteczne pr. farmacji 

R. Włodarskiegp 

Niniejszym uważam sobie za ~bowiązek podzi~kować za do· 
sknnały 1kodek p. n. DFagosol", który mnie wylecz.ył zupełnie 
z chorObj', określonej przez lekarzy, jako snc)w•y płuc. Jestem 
teraz, Bogu dzięki, zupełnie zdrów i radz'i) wszystkim chorym na 
płuca używać Fagosol. 

1
Nawrot 54, Konstantynowsk11 75. 
polecają perfumerję, materJały apte
czne i opatrunkowe, chernika.lja, arty
kuły użytku domowego i specjalj a. 
Główne przedstawicielstwo na Łódź 
i okolicę przetworów farmaceutycz
nych. Laboratorjnm Magistra Klawe: 
Borotropin, Chine.x.plat, Cola- pho
sphatum, Gometol, Hemogen, Leci
thinumovi, Piper~inum, l::;agradol, 
ITrodal Hemorin. Podskórne wstrzy
kiwania. Prospekt. i próbki gratis. 

Zarząd Towarzystwa kolonji ·Letnich dla dzieci 
dowskich rn. Łodzi niniejszem zawiadamia Sz. pp. Człon
ków, ~e w poniedziałek dnia 17 lutego r. b. o g. 8 i pół 
w lokalu Żyd. T-wa Dobroczynności· przy ul. Zachodniej 
M 20 odbędzie się 

Ogólne Zebranie. 
Możecie Panowie ogłosić, jeżeli chcecie, moje podziękowa

nie, a ja oso~iście powiem to snmo każdemu, co się zgłosi do 
mnie. Niech was Bóg nagrodzi za dobry środek, bo ZWl:\tpiłem 
o wyleczeniu. 

Adre& mój: M.:.Konezaty, Piaseczno, dom własny. 
Listów takich otrzymujemy wciąż setki. 
Jak widzimy z powyższego list.u, zażywanie Fagoso• 

lu wystarcza de wyleczenia się w krótkim cza• 
sie z charo dróg oddechowych. 

Fago.aol leczy szybko i radykalnie: bronchit, astmę, 
koklusż, oraz wszelkie zastarzałe kaszle i ka· 
tary płuc. 

Fagasol di>sta~ można we wszystkich aptekach i składach 
materjałów aptecznych. 

Skład główny: Towarzystwo Cbemikol, Warszawa. 
1006-2-1 

Precz z chlorkiem! 
Pożądana nowość! 

fabryka mydła i przetworów chemicznych. w Łodzi poleca najnowszy 
p:oszek do pra- PERBORQL'' nagrodzony ostatni o 
nrn pod nazwll! „ J medal-em srebrnym na.· 
Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. 91Perlaorol" za.stę
puje w zupełności chlorek i sodę w praniu, oszczędza czas, pracę i my 
dło. „Perborol" nadaje bieliźnie śnieżn~ białość, dezynfekuje jl\ i 

oszczEJdza tkaninę. 

L. Schroter Pańska Nr. 54. 
Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

744-100-5. 

956-2 

Parlez vous Francais? 
Prenumerujcie czasopismo illustr. 

„LE FRANQ.A.IS" jurna! a.musant et 
instructif z polskiem.i słówkami. Wy
chodzi 1 i 15 każdego miesiąca. Ła
twy i przyjemny Rposób odświeżenia 
znajomości fra.ncu&kiego języka i udo
skonalenia się w nim. Rocznie· rb. 3.
kw. 90 kop. Prenumeratę przyjmujfli 
wszystkie księgarnie. 1016 

KURSY 
stenografji i pisania na maszynach 
I. Sekułowicza w Warszawie, Mar
szałkowska 74 nanczll.j!ł zamiejsco
wych listownie bieł,l:le stenografować. 
Prospekty darmo. Po ukończeniu 

świadectwo. 997-13-8 

Pianistka 
potrzebna zaraz do ten.hu kincmato
g.raficznego .Victorja" w Zduńskiej 
Woli. Proszę zgła.i:zać slq osobiście. 

1020 2-1 

Waleria Batarowicz zgubiła kar
tę od paszportu. wydani'!! z fabr, 

Rosenblatta. 949-1 

Obiady gospodarskie od 85 kopiejek 
od 12-3. Główna 17 m. 18. 944 

na które uprzejmie zaprasza. W razie nieprzybycia wy· 
maganej przez Ustawę liczby członków, zebranie odbędzie 
się w tymźe lokalu w dniu 3 marca r. b. i jako zwołane 
w drugim terminie, będzie prawom0cne bez względu na 

iloM obecnych osób. 
1017-1 

UEW 

~s~~eesee~ss~~ss~esae9eeeeeEeeeeee~se~s~ 
~ y . ~ 8f Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZN Znana w Łod:si (~ w • 
~ M. Cieślak, Piotrkowska N2 88. -- $ 
(!} ł dd'łSI \11 Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. że otworzy em o zia . 
\li chemicznej pra.lni i przyjmuję wszelką garderobę męską i dams.ką, a ~ 
~:~ także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny \li 
\li wchodza,ce po cenach bardzo przystępnych. W 
\li ~ szacunkiem (I) 
ID m 
w M. Cieślak li~ • • ~I 21-104-18 Piotrkowska aa, w podwórzu. ,. 

~SS~SS&~e$99SSS~~~9es~SS$S~SS~S~9SS~SSSS~S~ 

4~~~~~~~~~~~7~~~~~~~~~~~~~ 
łi Pierwszy Łodzkt specjalny zakład reparacyjny ~ 
~ I nawijania elektromotorów, dynamomaszyn wszelkich prądów i spięć. ~ 

}ł 
~ FRANC EBER, ul. Milsza J+.'9 3S ~ 
I} Telefon 29-60. „ 
V'' Reparacje wszelkich elektrotechnicznych i udoskonalonych aparatów me-
~ chanicznych „ 
ł{ n- Długoletnia pr~kłyka ! „ 
~ Gwarancja w szerokim zakresie. - Robota akuratna i punktualna. .:1J 

*'············~···~······ 



6. .OAZETA ŁĆDZKA•-f lutego 1913 r. Nr. 31. 
---------

Dziś w piątek 7•go lutego 

ostatni raz 

V\T ąwóz śmierci 
w~uaniały dramat w l akta[h, w wykrmanin naiWYhitnieinnb artystów ametYkańskitb. 

Orkiestra koncertowa „SE:XTET" 
~-Jisz~zy 

Pie \Vsza lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

_.. 45. Piotrkowska 45 (r@g Zielonej). ~ 
Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Ch€>roby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

1 - 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
?ioroby dz!eci tniejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1-2 po poł. 
Choroby ch1rurgiiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPlERNY od 3 - 4 coc\zieunie. 
Choroby oczu Dr. B DON CHIN Pi:inie~ziałek_, wtorek, środa, czwa1tek od 9 - .10 rano .. 

· N1edz1ela, piątek, sotota od 1 - 2 po połudmu. 
Choroby nosa uszu i gardła Dr C BLUM P~ńiedziałek, wt?rek? środa, czwartek od 1-Z. pp. 

' · · Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. co 

Anali~y krwi, wydzieUn. llU!czu. Badanie ma:nek. Porada 50 kop. ~ 

T~:1a:sta-:horób wener~:y:~~:ó~i' Dr. me~. Karol Rie~er 
nych dróg moczowych ~ CHOROBY DZIECI 

ro e Ka tor I ~~=:~se::::!~!:::: 
Piotrkowska N2 144, róg Ewangelickiej, 

wejście rewnież od Ewangelickiej ~ 2. Telefonu .M 19·41. 
Dr. B. Czaplicki 
Ordynator szpitala Anny-Marji. 

Piiote„kowska .N! 120. 
Przyjmuje od g, 11 - 12 rano i .od ó 

Tragikomedja w I akcie w wy• 
konaniu najwybitniejszych 

artystów Ameryki. 

~~~~~~~~~~~~.~~~s~~~s~~~~s~ 
l.t'' ~.1 

l.ł~ W S I '" l.ł~ - a wa ~ w - . w 
\łl • '" \fi · Dzielna M 4. ·~ Telefon N2 14-99. \fi 
\f/ Poleca I{WIATY s'WIEŻE CIETE I DONICZKOWE. \t/ 
~fi WIĄZA'.llKI PODROŻNE, BUKIETY, K08ZE I WIEŃCE \ł/ 

~' '~ I.i~ WFykoEnanie gustowne, ceny nizkie. l.ł\ 
1.ł~ _ILJ = Spacerowa NQ 13. \łl 
l.ł~ Zgierska NQ 7. ~tł 
~.''\.. Główna NQ 51. „,~ 
''~ Piotrkowska NQ 76. "' 
l.ł~ Piotrkowska NQ 309 (Górny Rynek). \fi 
~ . 
~~·~A'-,,,,-.·~·"'--·""'-'L:.•,L.,L. ....... ~.Jlfl!"'.,L,~.L·.L.·.L.·L!.L.•:C"'--·L-~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

• Syn LO-MBARD D. Waichowicz I 
Połtadniowa 20. 

Zawiadamia, ze 3 ~ s
1
tytcznia i dni następnych odbywać się będzie 

1·~ u ego 

J 
na sprzedaż zastawów we właściwym cząsie nie prolongówa· 

nycb •. .N'l!M które przewyższają 100 rublf podlegają 
38972 8ó514 87721 97334 98249 123712 124585 128910 1321G2 ::58 779 133786 
186546 139543 144503 149830 88 15~721154044 539 989 1~9186 165170 168278 
171800 176613 178965 181939 182118 18±9~,9 185003 l 87G97 1888.31 46 939 
196793 211457 530 212614 213266 217302 400 645 981 218499 2!9073 2'20492 

221314 222617 779 223327 437. 

Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie i fotografowanie wne" 
trzności ci~ł.a. promieniami Roentgena). Światło-leczniczy (ch~
roby włosow) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na syfilis i Jarzenie Salvarsanem (Ehrlioh-Rata 606). Gabinet 
elektra-terapeutyczny (Masaz wibr'.lcyjny i pneumatyczny podług 
prof. Zabłud •wskiego-niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: od 
godz. 8-2 rnno i 5-9 ;po południu. Dla pań osobna poczekalnia, 

do 6 i pół po pał. flM-3-a 
w niedziele i święta od 10-11 rano 11=»::::11B=:mfc•1111c:zll!IHMlllZl:5!il:!mllla'lm*::u* ilBillr:JllillWWWlllB:iiO!i!lF-l!lmS!EiiiEllllllE•:lll!W?!!lllA:!!!!l!l!!ll!!!l!!l:ii!!,._l!!IEIE,~e~·sm•&amelf!:l!lnc:i.;.";„. 

eE:ee-ssss~eee~~s~aeeeesee:e -.!!!!i·----•ę=ią+e **'*a "ZME • .,... ee ~ 

*lJ„.„ llK!i~,,,_~--~·,.. ==·ą·~llflii *~ .... ~·®' „~!j-~FIJZ'~"""""""'~·!!„#~,~~*l:t Dr. · .. Papierny ~iep•~a od~~~~ ~etrJ, Kamme-~t~raniaue 
sukienne, damskie, męskie i dziec~nne, różnych kolorów, orn 
wszelkie trykotaże naj ko rzystuiej na byw ::ić w 11k lepie galauterj i Okulista Dr. Hugo Goldblatt 

KLINIKA CHOR.ÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 

ANDRZEJA M 4. Telef. 9. 70. 
od 12-1 i od 5-7 wiect. 755-156-ó 

Dr. l. PRYBULSKI Dr. L. l<laczkin 
Ulica Południow Nit 2. KONSTANTYNOWSKA 11. 

Telefon Ml 13-59. Syphilis, skórne, wenerycz:ne 
Cho1•oby skórne, włosótv, ·we• choroby dróg ntoczo\vych. 
neryczne, moczopłciowe i nie• LECZENIE SYPHILISU · 

mocy p.łciowej. EERLICH-HA'fA 606. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· Przy.}mnje od 8-1 rano i od ó-8 

HA'fA li06 (wśródżylnie) i 914t wiecz„ dla dani osobn·a poczekii.Jnia 
Przyjmuj<! od 8 -1 r. i od 4 - S pp., 

. pani~ od 5 _ G pp. od 4-5. W medziele ,i święta tylko 
Dla pon oddzielna poczekalni·•.. 1 "8·6 do 1 rano. 
QeE;~~E:€~e:SC\ł)~SS~~.(-f~€ ~~·-ff$ ~?SS~~~~S~S9S9'SS~~:~9$9~9 

Redaktor i wycfov··~: : :·-,.,. ~;rodek, 

Akus:o:er i specjalista 
Chorób kobiecych. 

Przyjmuje do 11-ej rano i od 4 i pół 
do G i pół po poludn. Południo>Ta 23 
Tel: 16·85. 907-12-2 

Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piot„kov. ska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: chora by, żołądka., kiszek, 
prze111iany mater~i. (cukrowa: podagra, 

otyłosc i t. d.) 
N~ezbę~ne dla .d.iagnozy analizy che
miczne l bakterJolog. wydzielin i krwi 
'W laborntorjum własnem. Od 11-1 

rano i od 5-7 i pół po pełudniu. 

Drm Rosenblatt 
ł.ódź, Piotrkowska M 35, 

Telefon 19·84, 

l'v1orawsl iego, ul. GŁÓWNA 17. 963-10-6 
f!ili· lillll!!'!r.n!l!OOE-:!lllWSll5fll·ttPl!il* • & MP J 5·35 'i·d&Ji' 

ez• *f%§&Wś#W ?t rtHSHF Z" 

ADZE 
Niniejszem mam za~zczyt z·1·;1;H,.Lm1~ Szanowną publiczność 

oraz łaskawych octbior.;.'),v m·iieh :ż z d11iem 4 lutego n. st. otwo· 
rzyłem przy ul. Piotr1ww~;.;it·j :\!'. l t5. Tel. 21-79. 

J 
ze sprzedażą hurtową i detaliczną. 

Uwaga1 Przez pierwsze 6 dni od dnia otwarcia mojej pNfu
merji, ka~dy, kupuJący towar~ przynajmniej za rb. 1, 
otrzyma Jako bez.płatne premJum, ładny po.darunek. 

Z szacunkiem 

D. MARKUS. 
Choroby uszu, nosa i gardła 
Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po pol', w nie
dziele od 10-11 r. 117-2--4 

·-------~~~~~~~~~~~~~l!!!!!l!i!!!!ii~ 
W tlQ1:z.11.i Jftłl.a Grodka, Widzewska 1il06a--




